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Z  W a rsza w y  dn ia  j>. Mai a.
W  d ni u  7 m y m  b . m .  ogłos i l i śmy  p r ze z  n a d z w y c i a y n y  d o da te k  n as tęp u i ącą  w iad o m oś ć ,  

p r z y w ie z io n ą  z W ie d n ia  p rze z  J W .  H ra b ie go  O ża ro w sk ieg o , G e n e r a ł a - A d i u t a n t a  N a y -
ia śu i ey sze go  Cesa rza  wsze ch  R o 6 s y i .  ^

O d e b r a w s z y  n a  dn iu  dz i s i eyszym list w ł a s n o r ę c z n y  N ay ia śn ie y sze g o  Cesarza  
■ w s z e c h  R o s s y  i ,  i u p o w a ż n i o n y  don ieść  m o i m  w s p ó ł  - z i o m k o m  o t e rn ,  co l i s t  t en  
w  sob ie  z a w i e r a ,  śp ies zę  się p o da d ź  go do  wiadomośc i  p u b l i c ż n e y ,  p e w n y m  będą c ,  
iż tak sczęś ł iwe  losu  n as ze go  r t z s t r z y g u i e n i e , z d o l n ę m  będz ie  poc ieszyć c i erpienia,  
i uko ić  t roski  p r aw yc h  s y n ó w  o y c z y z n y ,  a  r az em  wz bu d z ić  uczuc ia  wdzięcznośc i  dla 
M o c a r z a ,  k t ó r e m u  byt  nasz w i n n i ś m y ,  i po k t ó r ego  w s p a n i a ły m  m y ś l e n ia  sposobie,  
oycowsk iego  p a n o w a n i a  spodz iewa ć  s ię  m o ż e m y .

D a n  w W a rsza w ie  dnia 6.  Maia  i 8 15- - O stro w ski, P r e z e s  S en a t u .
O t o  iest  co do s ło w a  list J .  C. Mośc i :

M o n s i e u r  l e  P r e s i d e n t  d u  S e n a t ,  M o ś c i  P r e z e s i e  S e n a t u ,
C o t n l e  O s t r o w s k i !  H r a b i o  O s t r o w s k i !

C'est avec une sa tisfaction  p a r ticu lk re  „ Z  sczegó ln i eys zem  u k o n t e n t o w a n i e m  do-
q u e j e  vous annonce, que le sort dc v ttre  n o s z ę  W P a n u ,  iż los iego  o y c z y z n y  na k on ie c  
patrie vienl en'fin d'etre f i x e  par I'accord de u s ta lo n y m  z o s t a ł ,  za  zgo dę  wszystkich Mo-  
touteL  fes Puissances rćum es en Cungrćs.

E n  prenanl le titre de R o i de Pologne , 
j 'a l  voalu satisfaire a u x  voeux  de la N ation .
L e  Royaum e de Pologne sera u m  a i Empire 
de Russie par les liens de sapropre C onstitu­
tio n , s u r  laquelle je  desire de fonder le o o n-
heur . du pays. . . . . . .

S i le grand  inleret du repos general n'a  i „ J e ż e l i  wielki  p o w od  spokoyr .osyi  powsze-
pas perm is que tous les P o lcna is fu s se n t  f t h n e y  n i e d o z w o l i ł , , aby  wszyscy P o l ac y  p od

te rr.SiY,̂  c r r n t r f  ie. ine śuis ef-  i e d n e m  po ł ąc ze n i  zos tal i  b e r ł e m ,  p r zy n a y - '

ca r s tw ,  na  kongress i e  z g r o m a d z o n y c h .
„ B ior ąc  ty tu ł  Króla P o l sk i eg o ,  c h c i a ł e m  

zadosyć  uczyn ić  ż y c ze n i om  n a r o d u .  —  K r ó ­
le s two Po l sk ie  p o ł ą c z o n t m  b ę d z i e  z  C e sa r ­
s t w e m  R o s a y i s k i e m  , w ę z ł e m  w ł a ś c i w e y  sobie  
k o n s t y tu cy i ,  n a  k tó r e y  p r a g n ę  u g r u n to w a ć  
6 C z ę ś l i w o ś ć  k r a iu . "  ,

rćtim s sous le meme sceptre , je  me śuis ef- 
fo r e ć  dh moins d 'adoucir , au t an t que pos­
sible les regueurs de leur separation , ci dc 
leur obtenir par tou t la jou issance paisible 
de leur nationalitć.

A van t que les foetna lites qu i restent a rem- 
p lir , perm ettenl de publier d’une maniere 
eirconstanciće tous les po in ts  concernant 
/ ’ arrangement de f i  n it i j  des affaires de Pologne, 
j 'a i  voulu qu'cn substance vous en soyez le 
premier in form e de tna p a r t , et je  vous auto- 
rise d’instruire du contenu de la prescnle  
vos compatriotes.

Recevez I'assurance de tnon estime s in -  „  

cere.
V ienne le Avril i B ’ 5 •

A L E X A N D E R .

m n i e y  wszystkie n a  to o b r ó c i ł e m  us i łowan ia ,  
aby  im os łodz ić  ile m o ż n o ś c i ,  p rzykrość  ta­
k ow eg o  p o m f ę d z y  n i em i  r o z łą c z e n ia ,  i  aby  
o t r z y m a ć  dla n ic h  wszędz ie  s p o k oy n e  uż y .  
w a n ie  właśc iwey  im  na ro d o w oś ć ; . "

„ N i m  ro zm a i t e  do d o p e ł n ie n i a  ie scze  p o ­
zostaj ące  fo rmalnośc i  dozwolą ,  og łos ić  w s p o ­
sobie  d o k ł a d n i e y s z y m  wszystkie p u n k t a ,  ty ­
czące  sie os t a t ecznego  u k ł a d u  sp ra w  Pol ski ,  
ch c ia ł e m ,  abyś W  Par; p i erwszy o  tern w treści  
u w i a d o m i o n y m  o d e n i n i e z o s t a ł ;  i u p o w a ż n i a m  
W  P a n a  do  uw iad om ian ia  swoich  w sp ó ł -  r o ­
d a k ó w  o t e r a ,  co list n in ieyszy  z a w ie r a . "

Prz y im iy  W  P a n  z a p e w n i e n i e  sc ze r eg o  
m o ie g o  s z a c u n k u . "

D a n  w Wiedniu dn ia  - |§ . K wie tn i a  1 3 1 5 .
A L E X A N D E R . "



H Y M N  do B O G A  
JV dniu og łoszen ia  wskrzeszonego im ienia

P o l s k i .

Panic Zastępów! Twa święta opieka 
Co włada losem każdego człowieka,
Co dźwiga ludy przemoc? zgnębionej 
Co cieszy dzieci matki 'pozbawione,

Dziś nam się w caley swey pełni stawia 
Polskę obiawia!

Boże naywyższy' Panie wielkiey chwały 
Coć odda wdzieczen rod Polakow cały?
Ż a d e n  z języków wysłowić niezdoła.
Co wdzięczność każe, co nań wdzięczność wola, 

2e mu dziś wskrzeszasz oyczystę ziemię 
I Polsł ;ie plenne.

Miiał czas długi, dźwigał Polak pęta 
Dziś ie stargała rwa potęga święta - 1-  
ZesłaJeś Panie twego Namiestnika,
Co zgromił dumę ludów naiezdnika,

Co na zwaliskach Polskiego ludu, 
-  Dokonał cudu.

Tyś iego dzielne nakierował ramie 
Tyś mu dał siły i potęgi znamię,
Przez Ciebie znisczył naiezdnicze hordy ;
Przez Ciebie wstrzymał rozboie i mordy,

Przez Ciebie cudem prawdziwym świata 
Wstaie Sarmata,

W tym d n i u  tak świetnym i pełnym swobody,
Co razem łączy dwa bratnie narody,
Które świat poznał i z męstwa i z cnoty,
Za których związkiem wiek nastanie złoty,

Spraw nieckay Polska przez te ogniwa 
Zyie sczęśliwa.

Niech mężnych Sławian pobratymskie pletnie 
Niesczęsney Polski odtąd broni ziemię,
A wnuki Lecha ich prawicą wsparte 
\Vzhiosą Ołtarze twoiey chwały warte —

Władca zas co nas pod swóy puklerz kryie, 
Niech wiecznie źyie.

Zagaić me posiedzenia publicznego T o w a ­
rzystwa Królewskiego przyiaciół nauk, 
dnia 2. Maia i g ' 5 ,  przez JVV. Sta­
nisława Staszica , Radce; S tan u ,  P r e ­
zesa tegoż Towarzystwa.

(U kończen ie .)
Stosownie do przepisów swey ustaw y, T o ­

warzystwo na posiedzeniu  w yborow em , o*i-
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daiąc Sprawiedliwość zasługom  w ftaszetii 
Z g rom adzen iu ,  przeniosło z klassy przybrai 
nych  do klassy czynnych Kollegę (Vawrzyhcd 
Surowieckicgo, Kollegę Dominika K rysi/f  
skiego, i Kollegę Karola Diehl.

N a te rn ie  wyborowem posiedzeniu T o w a ­
rzystw o , zważywszy wielu w s p ó ł - ro d a k ó w  
prace n au k o w e , dzieła przez nich dla uży tku  
n a rodu  nap isane , powiększyło swe Z g ro m a­
dzenie następnych  osób w yborem :

N a  członka czynnego wybranym  zos ta ł  
P row incya ł  zgromadzenia P ia ró w , Patrycy  
Przecziytoński. U czo n y  ten lat trzydzieści 
c iąg le  pracował koło kształcenia kandydatów 
eto sianu nauczycielskiego w instytucie P i ia r -  
sk im , w tern Z g ro m ad zen iu ,  z tylu  miar 
szanow nem  i tak w naszym narodzie  zasłu-  
żonem . \ \  roku 1792 odebra ł medal meren- 
tibus z rak Stanisława A ugusta, tego o 
oświecenie narodu  naygorliwszego z K ró lów . 
T e ra z  pracuie nad udoskonaleniem  i ukoń­
czeniem  logiki przez siebie u łożoney .  Jes t  
to dzieło  kilkunastu łat pracy iego. T e n ż e  
w roku 1804 u ło ży ł  plan wychowania i oświe­
cenia publicznego dla szkół Piiarłkich, k tóry 
■Z pożytkiem dla kraiowey m łodz ieży , za  
R ządu  Pruskiego w tych szkołach był zacho­
wany.

«Na C złonków  przybranych  wezwanym i 
zostali.- Franciszek B randt, doktor m edy- 
cyny. T e n  uczony ie-st i t dnym z tych cnych 
rodaków , co w roku »So8, widząc konieczną 
V7 kraiu po trzebę  szkoły lekarskiey, a znaiąc 
również^ n iem ożność  skarbu publicznego na  
ustanowienie  i na  utrzym anie  takiego In s ty ­
tu tu ,  dobrow oln ie  sami ofiarowali się takową 
szkołę  rozpocząć, i bezp ła tn ie  w niey uczyć. 
T o ,  m im o niezliczonych przeszkód, d o p e ł­
nili z użytkiem dla kraiu. Franciszek Braildt 
iest od pierwszego wsczęcia w^tey-szkole Pro- 
fessorem anatom ii i b an d ażó w ; m edycyny  
p raw ney ,  policyiney i weterynaryi. A  gdy 
niemielismy iescze w oyczystym  ięzyku w tym



p r*e< Itn ioc te  d z i e ł ,  u ł a t w i a j ą c y c h  m ł o d z i e ż y  
n a b y c i e  t a k o w y c h  n a u k ,  t e n  u c z o n y  w y d a ł  
Osteologiią , c z y l i  n a u k ę  o  o g ó l n y c h  w ł a s n o ­
ś c i a c h  k o ś c i ;  SynJesmologiią  c z y l i  n a u k ę  o 
w i ę z a d ł a c h  c ia ł a  l u d z k i e g o .  T e n ż e  w r o k u  
z e s z ł y m  w y p r a c o w a ł  SpLailchnologiicę, c z y l i
n a u k ę  o w n ę t r z n o ś c i a c h .

J a n  K rystyan Hoffman P r o f e s s o r  w s z k o ­
l e  p r a w a  i  a d m io i s t r a c y i .  Z n a n y  ie s t  z  w ie lu  
d z i e ł  w  N i e m c z e c h  p r z e z  n ie g o  w y d a n y c h .  
W  ro j tu  1 7 9 5  w y d a ł  n a u k ę  o  te leg ra f i i .  W
r o k u  1 7 9 6 :  z b ió r  r z e c z y  u ż y t e c z n y c h  d la  w ia ­
d o m o ś c i  w ło ś c i a n  i m ie s c z a n .  W  r o k u  1 7 9 6  
b y ł  R e d a k t o r e m  z n a n e g o  p e r y o d y c z n e g o  p i ­
s m a  p o d  t y t u ł e m ;  Pamiętnik Ekonomiczny 
d l a  g o s p o d a r z a  rn i e y s k ie g o  i w ie y s k ie g o .  W  
t y m ż e  c z a s ie  b y ł  i e d n y r n  z w s p ó ł p r a c o w n i k ó w  
w y d a ią c y c l i  D z i e n n i k  d l a  u ż y t k u  f a b r y k ,  r ę ­
k o d z i e ł ,  i h a n d l u .  W t y m  p a m i ę t n i k u  w ie l ­
k a  c z ę ś ć  o p i s ó w  t e c h n i c z n y c h  ie s t  ie g o  p ra c ą .  
P ó ź n i e y  w y d a ł  d z i e ł o  d o r ę c z n e  o  c h e m i i  w  
d w ó c h  t o m a c h ,  R o c z n ik i  r z e m i o s ł .  U ż y t e ­
c z n y  z b i ó r  d o ś w ia d c z e ń  i p r ó b  d la  f a b r y k a n ­
t ó w  i r z e m i e ś l n i k ó w  w t r z e c h  to m a c h .  P r z e z  
n i e g o ż  w y d a n a  n a u k a  o  w a r z e n i u  m y d ł a  w  
d w ó c h  t o m a c h ;  i  s z t u k a  o o s c z ę d z a n i u  d r z e ­
w a .  W  d z i e n n i k u  T o w a r z y s t w a  E k o n o m i ­
c z n e g o  S a s k ie g o ,  k t ó r e g o  ie s t  C z ł o n k i e m  z n a y -  
d u i e  s i ę  k i lka  i e g o  r o z p r a w .  W  r o k u  1 8 0 2  
w e z w a n y  d o  k ra iu  n a s z e g o  b y ł  R e k t o r e m  w 
G i m n a z y u m  Z a m o y s k i e r r u  W  r o k u  1 8 1 0  
z o s t a ł  m i a n o w a n y  p r z e z  I z b ę  E d u k a c y i n ą  z a ­
s t ę p c ą  k a t e d r y  f izyk i w sz k o le  g ł ó w n e y  Kra- 
kowskiey. T a m  n a p i s a n a  i e s t  p r z e  n i e g o  r o z ­
p r a w a :  o  u ż y t k a c h  n a  k ray  s p ł y w a i ą c y c h  z  n a u ­
k i  te c h n o l o g i i .  W  r o k u  1 8 »St o b ią ł  k a t e d r ę  
P r o f e s s o r a  t e c h n o l o g i i  w  s z k o le  p r a w a  i a d m i -  
j i i s t r a c y i  w  IVarszawie.

Michał Kacio P o d d y r e k t o r  k o r p u s u  k a d e ­
t ó w  i n i y n i e r y i  w  Warszawie. Z n a n e  są  i e ­
g o  d a w n i e j s z e  p r a c e  w a r c h i t e k t u r z e  c y w i ln e y .  
B y ł  P r o f e s s o r e m  to p o g r a f i i  w  s z k o le  g ł ó w n e y  
Wileńskiey. W ydał dzieło pod tytułem:

Nauka Iniyniera o drogach, mostach i  na- 
wigacyi.

J a  kok Kytbicki n a c z e l n y  B u d o w n i c z y  w  
X ię s tw ie  W a r s z a w s k i e m ,  M ą ż  t e n  z n a n y  po- 
w s z e c l in ie  w k ra iu  z  s w o ie y  b ie g ło ś c i  w  a r c h i ­
t e k t u r z e .  D o w o d e m  te g o  są  w w ie lu  c z ę ś c i a c h  
P o l s k i  p r z e z  n ie g o  s t a w i a n e  m ie s z k a ln e  d o m y ,  
k o ś c i o ły ,  b ib l i i o te k i ;  ie g o  r y s e m  b r a m a  t r y ­
u m f a l n a  w r o k u  1 8 0 9  w y s ta w io n a  z w y c ię z k i e -  
m u  w o j s k u .  J e s t  C z ł o n k i e m  T o w a r z y s t w a  
K r ó le w s k ie g o  g o s p o d a r c z o - r o l n i c z e g o .  W  n a -  
s z e m  Z g r o m a d z e n i u  m a  o d  d a w n a  s w o ie  z a ­
s ł u g i :  p o d  ie g o  k i e r u n k i e m  w y s ta w io n e  n a ­
s z y c h  p o s i e d z e ń  i s k ł a d ó w  p o m ie s z l f a n ie .

Adam Kitajewski: T e n  p r z e z  I z b ę  E d u ­
k a c y jn ą  w y s ł a n y  n a  n a u k i  d o  z a g r a n i c z n y c h  
a k a d e m iy  w N i e m c z e c h  i F r a n c y i ,  g o d n ie  
o d p o w i e d z i a ł  z a m i a r o m  M a g i s t r a tu r y .  Po 
k H k o le tn i e m  z a b a w ie n i u  p r z y  n a u k o w y c h  In ­
s t y t u t a c h  w Berlinie i Paryżu , z a  p o w r o t e m  
d o  o y c z y z n y ,  m i a n o w a n y  z o s t a ł  P r o f e s s o r e m  
c h e m i i  i m i n e r a l o g i i  w  s z k o l e  d e p a r t a m e n t o -  
w e y  W a r s z a w s k i e y .

M ichał Szubert: R ó w n i e ż  i  t e n  p r z e z  
N a y w y ź s z ą  W ł a d z ę  n a d  w y c h o w a n i e m  n a r o -  
d o w e m  p r z e ł o ż o n ą ,  w y s ł a n y  d o  z a g r a n i c z n y c h  
s z k ó ł  g ł ó w n y c h ,  k o ń c e m  d o s k o n a l e n i a  s i ę  
w u m i e i ę t n o ś c i a c h  n a t u r a l n y c h , a s c z e g ó l n i e y  
w b o t a n i c e ,  o d p o w i e d z i a ł  z  c lu y ą ł ą  s w o i e m u  
p r z e z n a c z e n i u .  P r z e z  dw 3  la t a  c iąg le  d o s k o ­
n a l ą c  s i ę ,  p r z y  t a k o w y c h  u m i e j ę t n o ś c i  I n s t y ­
t u t a c h  w  Paryżu, z o s t a ł  p r z y b r a n y  p r z e z  
s ł a w n e g o  Mirbela d o  d z i e l e n i a  z  n im  p r a c  
z a w a r ty c h  w w a ź n e m  ieg o  d z i e l e :  0 podziele­
niu roślin. Mirbel i e d e n  z  n a y u c z e ń s z y c h  
t e g o c z e s n y c h  B o ta n i k ó w  w w s p o m n i o n e m  
d z ie l e  o d d a i e  s w e m u  u c z n io w i  s ł u s z n e  z a l e ty ,  
w y z n a i e  m i a n ą  z  n ieg o  p o m o c ,  i p r z y z n a i e  
m u  n o w e  p o r o b i o n e  o d k r y c i a ,  a n a w e t  w  d o ­
w ó d  s w e g o  s z a c u n k u  i p o m n e g o  ś w i a d e c t w a ,  
i e d n ę  z  ro ś l in  Sllbertiana n a z w a ł .  R ó w n i e ż  
S e k r e t a r z  w  I n s t y t u c i e  n a r o d o w y m  P a r y z k i m ,  
stawny C u vier} w zdawaniu sprawy o ct y -
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Bach klassy umiejętności, z pochwałą Adam/i 
Szuberta wymienia. Z lakierni zalety powró­
ciwszy do oyczyzny, został przez Dyrtkcyą 
Edukacyiną mianowany Professortm botaniki 
w Liceum Warszawskiem, i w szkole prawa
ł adrninistracyi.

Stanisław  W flwrzeckl Prezydent miasta 
stołecznego IVarszawy.  ̂ Mąż ten okazał się 
w c i ą g u  swego urzędowania zawsze skutecznie 
sprzylaiąeynb wszelkim Intytutom  naukowym 
w tey stolicy. Doświadczyło tego nasze Zgro­
madzenie, i doświadęza Wydział Akademi­
c k o -Lekarski. Jest Członkiem w Dozorze 
nad ivszystkieini w tey stolicy szkołami. N a­
stępne wydał dziefa: Rozprawę o zbiorze 
praw A tidrzeia  Zamoyskiego; Uwagi nad 
Moratorium; Rozprawę oprawach dla Xię- 
stwa Warszawskiego uchwalonych; Rozpra­
w ę  o professyach i piofessyonistach; pismo 
o włościanach.

J an Lelewel■ Już od kilku Iatiak przypu- 
sczony pracował w naszem Zgromadzeniu. 
Był Professorem w gimnazyum Krzemienie- 
ckiem. W ydał uwagi nad niektóremi częścia­
mi historyi Herodota tyczącemi się Skitów i 
Sarmatów. Pracuje nad historyą P o l s k ą ;  opis 
panowania Bolesława Chrobrego i Bolesława 
Śm iałego , był przez niego czytanym na po ­
siedzeniach wydziału nauk

Karol Kurpiński: Biegłość tego Artysty 
W Sztuce muzyki iuż znaną jest tuteyszt y P u ­
bliczności. Jest on autorem muzyki w mt-lo- 
dramach: oblężenia Gdańska, ruin Babilo­
nu', muzyki w operach: j^aska Imperatora, 
Królowa Jadwiga, Szarlatan, i Pałac 
lucyfera-

Na Członków Korrespowdentów wybrany­
mi zostali: IVacław Seweryn Rzewuski. 
T en  uczony iest Członkiem wielu zagrani­
cznych akademiy. J eS£ założycielem towa­
rzystwa składającego się z uczonych Europy, 
Azyi i Afryki, zatrudniaiących się wielkiem 
dziełem odkrywania i  zgłębiania w rozmai­

tym względzie starożytności wschodu, czyli
Azyi tey kołyski ludzkiego rodzaiu.

Roman Markiewicz: Zwiedzał i doskona- 
h ł  się, przy różnych naukowych Instytutach, 
w -Niemczech i Francyi. Powróciwszy do 
kfaiu, mianowany przez Dyrekcyą E d u k a c y i -  
ną Professorem fizyki w szkole główney Kra- 
kowskiey. Dziełami iego: Opisanie szkół 
publicznych w Paryżu', Rozprawa o naturze 
i zasadach fizyki.

Karol Gro U, Artysta biegły w sztuce ry« 
cinney, posiadający razem znaiomośó umieię- 
tności fizycznych, mieszka teraz w Londynie, 
oświadczył chęć stania się użytecznym swo- 
temu kratowi w udzieleniu‘naszemu towarzy­
stwu wtadomości, względem wszelkich no ­
wych wynalazków w A nglii ,  tak w naukach, 
iako w sztukach i rękodziełach.

Jerzy Kapitan, Sekretarz biblioteki Cesar-' 
skiey w Wiednia', ten uczony oddaie się 
sczególniey nauce różnych dyalektów i litera­
tury w ięzyku Sławiańskim. Jest autorem 
Graminatyki mowy Sławiańskiey w Karynty* 
i  w Sty ryt.

Wybranymi są na Cżłonków honorowych: 
Kustosz Koronny SebastyanSierakowski: ma 
on w pracach naukowych dawne w kraiu n a­
szym zasługi. Jescze za Kommissyi E duka- 
cyiney pracował w towarzystwie elementar- 
nem. Od roku 1809 w czasach naytrudniey- 
szych sprawował ważny urząd Rektora szko­
ły główney w Krakowie. W ydał użyteczne 
i kosztowne dzieło o architekturze.

Senator Imperium Rossyiskiego WaferyaK  
Stroynowski: tego dzieło o sposobach pole­
pszenia losu włościan, obeymuie wiele uży­
tecznych uwag, zebranych w różnych E u ro -  
peyskich narodach nad tą, z tylu miar szaco­
wną w towarzystwach ludzkich klassą. Pra- 
cuie teraz nad dziełem Ekonomii narodw.

Uczeni Mężowie! Naszego towarzystwa 
głownem iest przedsięwzięciem, udoskonalać 
oyczysłą m owę, tę aayistołuieyszą narodo-
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wości cechę przez 6amą m oc twórczą w lu ­
dach oznaczoną, p o d ług  k tórey od wieków 
p o d z i t lo n em i są narody. D rugiem  naszem 
iest z a trudn ien iem , starać się zachować wier­
n ie  nieskażoną historyą n a ro d u ;  zachować 
pam ięć  odwiecznych oyczystych zasczytów i 
zn a m io n ;  pamięć świetnych dz ie ió w , naro ­
dow ych uroczystości, wielkich czynów , wiel­
kich M ężó w , narodu  sław y; tych to nietykal­
nych i nayszanownieyszych narodowości czę­
ści. N akoniec  nasze/n iest usiłow aniem  dadź 
poznać, w spółrodakom  we wszystkich s tosun­
kach , we wszystkich p łodach  w ew nętrznych i 
zew n ę trz n y ch ,  Polaków  rodowitą z ie m ię , tę  
naydroższą  narodu  własność.

T ak ie  są , naszego Z grom adzen ia  zamiary, 
takie iego Członków pracy przedm ioty . Za- 
cni K oiledzy! W asze  nauki, wasze dotąd pra­
ce i d z ie ła ,  były przy wyborze od nas roz­
w a ż a n e ,  i przekonaliśmy się ,  źe uży tecznie  
d la  kraiu z nami p r3 cę dzielić będziecie. W zy- 
w am  więc was imieniem Towarzystwa przyia- 
c łó ł nauk do zabrania  w gronie naszem  mieysc 
dla was przeznaczonych.

P o  zagaieniu, Stanisław W£grzeci'i P re ­
zyden t  miasta W arszaw y ,  ieden  z nowo 
w prow adzonych  C z ło n k ó w , głos zabrawszy 
W im ieniu innych  Kolłegćw, w ynurzy ł wdzię­
czność Towarzystwu za umiesczenie ich w g ra ­
n ie  M ężów  zaiętych sczególniey wzrostem li­
tera tury  narodowey. Z  pośrod wielu myśli 
um iesczonyeh w przem ow ie Węgrzeckiego, 
okazuiących skromność tego C z łonka ,  nas tę ­
pujący iedynie wyiątek k ład ż it iny :

„Zwyciężać  t rudnośc i ,  niezrażać się ich 
wielością, wielkie za m a ł e ,  a małe za żadne 
uw ażać, niebydż p łocho  porywaiącym się do 
dzieła nad siły, pam iętać że ruch  ciała fizy­
czn ie ,  a ćwiczenie um ysłu  moralnie  usposa­
bia ,  zagrzewać się wzorami starszych Kolle- 
gów, takie będą prawidła naszego posiępowa- 
j. ia ,  a toęipd kierunkiem waszym Zacni M ę­
żowie I którzy teoryią doświ«dczęuiaiai wła-

snemi ubogaciliście, i coraz zam ożnieyszą 
czynicie. “  ,

, W  pochwale szanowney pamięci Kollegi 
j f&achima H rabiego  Chreptowicza, P ra ła t  
Bohusz przebiegłszy znakom ite  publiczne za ­
sługi zm ar łeg o ,  któremi on i prawdziwego 
przywiązania swego do oyczyzny dow iód ł,  i 
urzędy przez siebie posiadane nieskazitelno­
ścią charakieru u św ie tn ił ,  przystąpił do nay- 
celnieyszey pochw ały  Chreptowicza, w na­
daniu  włościanom dobrze zrozum iałey  wol­
ności.— Między nayważnieysze dla kraiu przy­
s ług i ,  policzą słusznie A u to r  podaną  pier­
wszą myśl p rzez Chreptowicza Stanisławo­
wi Augustowij  utworzenia Otidzi.elney Ma- 
gistratury nad edukacyą publiczną czuwaiąccy. 
P rzyzna ie  zm ar łem u  wypracowanie tego ca­
łego  proiektu i pam iętne  zas ług i ,  iako K em - 
missarza edukacyi przywodzi.

W ażnych  we względzie użyteczności roz­
praw Wolffa i jfana Hoffmana, w zsgaie- 
D i u  s a m e m  i s t o t y  a t r c s c  t u z  i e s t  w y r s z o n 3 .  

Zakończył posiedzenie gfati Kruszyński 
czytaniem tłóm aczenia  własnego wierszem 
P o lsk im , traiedyi Kasyna pod ty tu łem : Fe- 
dra, z którey trzy sceny aktu pierwszego 
przeczytał.

Z  Bruxelli dnia 4. W a i a.
W czoray  wyiechał ztąd L o rd  Wellington 

do Xigcia Bliichera. —  M niemają te raz ,  iż 
ze  strony BonapartegO wkrótce może rozpo­
częte  będą zaczepne działania. —  W o y s k o  
H o l le n d e rsk ie , będące teraz w p o lu ,  wynosi 
37,000 Judzi; p rócz  tego dowodzi naczelnie 
L o rd  Wellington przeszło  130,000 ludzi 
woyska Angielskiego i innych.

Z  Leodium dnia 4. Mai a.
W czoray  w yiechał ztąd X i^źgBliieher do 

Trilemont,  gdzie rozmówiwszy się z g ię c ie m  
Wellingtonem , przybędzie tu iescze dzis^po- 
wrotęiB, łn i t f z e  z rodzeni w p rzypad łey



P i ussóm części  Snxor.il, p r ze c h o d z ą  do woy-  
ska P ru sk ie go ;  k o rp us  pozos taj ący s ię  K r ó ­
lowi  S a s k ie m u ,  a d o w o d z o n y  od  G e n e r a ł a  
LccCij} z ł ączy  się z g m y m  czyi i  z Kleista 
k o r p u s e m .

g Z W A Y C A R Y  A .

L i s t  7. Bazylii pod  d.  11 . Kwie tn ia  dono s i
co nas tępu ie  '• . , .

, N i e p o d o b n a  op i sać ,  takt  w y b o rn y  d u c h
ca łą  Sz-w/rycaryą ożywia .  Wszy s tk ie  d o m o ­
we  n ie zgo dy  £4 z a p o m n i a n e  tak d a l e c e ,  i i  
z d a i e s i ą .  iak gdyby  ich n igdy  n ie by ł o .  Se ym  
i Rz ąd y  k a n t o n ó w  rozwiia ią  e n e r g ią ,  p r z e ­
wyższający wszelkie oczekiwan ie .  R u s z y ł o  
na  g r a n i c e  30 ,000  woyska  z u p e ł n i e  u z b r o j o ­
n e g o  i u b r a n e g o ;  d rug ie  30 tysięcy u rządzaią.

„Francyil iest w k a ż d y m  Względzie niesczę-  
śliwą. Mieszka ńcy  nie  p r ag n ą  n i c ze g o ,  iak 
tylko s p ok o y no śc i ,  a ż o ł n i e r z e  Bonapurtego 
(k tó ry  s tanie p o d o b n o  n ie za baw ern  n a  czele  
K o n s u l a t u  lub  D y r e k t o r i u m )  p r ag n ą  woyn y .  
Są oni  pe ł n i  p r e t e n s y i ,  i o b c h o d z ą  s ię  po  ty- 
r ań sku  z l u d e m ,  du sz ąc ym  w sobie  n ienawiść ,  
k tóra  kiedyś o k r o p n ie  w y b u c h n ie .  P a r ty a  
K ró l a  iest b a r d z o  l iczna ,  lecz p r z y t ł u m i o n a .  
K o k ar da  t royk o ło r owa  od  żo ł n ie r z y  i części  
gwardyi  n a r o d o w y c h ,  bez  p o m y ś l en ia  o d a l ­
szy ch  sk u tk a c h ,  p r zy ię tą  został a .  N s y w i ę ­
ksza część o b y w a te l i ,  wcale ż a d n e y  kbkard y  
n ienos i .  P r z y b y w a  ba rdz o  wiele  em ig r an tó w  
z Francyi do Szwaycaryi.“  ( T o ż  sa m o  p o ­
twierdza takoż i eden  p o d r ó ż n y ,  k tó ry wyie-  
cha ł  z Francyi p rze z  Strasburg. Z a s t a ł  on 
w oko l i cach  R e ń sk ic h  b a r d z o  wiele famili i  
L r a n c u z k i c h , k tó re z Francyi r u s z y ł y ;  w N i­
derlandach ma i c h h y d ź  więc ey  iescze. )

O to  iest  o s n o w a  u ch w a ły  Kon gressu  W i e ­
deńsk iego  w zg lę d em  in te ressów Szwaycaryi'.

„ M o c a r ą l w a ,  xyezwane w s k u t k u  6go  a r ty ­
k u ł u  t r ak tatu  Pa ry zk iego  z dnia 30. Maia  1 8 1 4  
do  u rządze n ia  in; teressqw Szw aycaryi} u z n a ­
w s z y ,  iż do bro  powszechne w y m a g a ,  aby  
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związek H e lw e c k i  u ż y w a ł  d o b r od z t e y s t w  sta- 
ł e y  n eu t r a ln o śc i ,  i chcąc m u  z i ed n a ć  sposob y  
za p e w n ie n ia  n iepod leg łośc i  iego i za ch o w a n ia  
ne u t ra l noś c i  p rze z  oddan ie  i u s t ąp ien ie  r ó ­
ż n y c h  po s ia d łośc i ;  pówziąwszy  n ad t o  p o t r z e ­
b n ą  w ia d o m o ś ć  o i r i teressach r ó ż n y c h  k a n t o ­
n ó w ,  i r ozw aży ws zy  żądan ia  p o d a n e  M o c a r ­
s two m p rze z  P o se l s tw o  Szwaycarskie w IPie- 
dniu ,  o świadcza ią ,  iż iak tylko s e y m  H e łw e -  
cki p rzystąpi  w n a l e ż y t y m  kształ cie  do  a r ty k u ­
ł ó w  za w ar t ych  w p o n i ź s z t y  u m o w i e ,  w y da n y  
będz ie  w im ie n iu  wszystkich M oc ar s tw  u r o ­
czysty akt  u z n a n i a  i z a p e w n ie n ia  s t a ł e y  n e u ­
t ralności  Szwaycaryi w n o w y c h  iey granicach,  
a t en akt  b ęd z i e  częścią t e g o ,  k tó ry w sku tku  
3 2go  a r ty k u ł u  Pa ry zk iego  ma  d o p e ł n i ć  p r z e ­
p i sów tegoż t raktatu,

*

T r e ś ć  U m o w y .
„Akt ligi z a tw ie r d z o n y ,  i Szwaycarya o d  

wszys tkich  o śm i u  M o c a r s t w ,  k tóre  p o k ó j  
P a ry zk i  p o d p i s a ł y ,  u z n a n a  za w o ln ą ,  n i e ­
po d l e g ł ą  i neu t ra l ną .  U m o w a  z dnia i 6 g o  
Sierpnia i g i ą .  z u p e ł n i e  zn ies iona.  Ca łość  
l ę t u  k a n t o n ó w ,  iak b y ły  n a  ko ń cu  G r u d n i a  
18 13 u zn a na .  K a n t o n y  St.  G a l l ,  Argo wi i  
i W o d s k i ,  z a p ła c ą  d e m o k ra t s k im  k a n t o n o m ,  
Wyiąwszy A p e n c e l s k i  (który ,  nic n i e ź ą d a ł ) ,  
50 0 , 00 0  f ranków.  K a n t o n  T ess in  dziel ić s ię  
b ę d z ie  z k a n t o n e m  U r i  r o c z n y m  d o c h o d e m  
z ce lnych  op ła t .  G e n e w a  , W a l e z y a  i N euf -  
ch a te l ,  p r zy łą cz on e  są iako ka n t on y  do  ligi 
Szwaycarskiey .  Bi skupstwo B a z y l e y s k ie iB i e l  
p rz y łą c z o n e  do k a n t o n u  B ern eń sk i eg o .  K ra y  
Gene ws k i  m a  bydź  na  g ran icy  S a ba u d z k i e y  
p rzyzwoic ie  zaokrąg lony .  K a n t o n  W o d s k i  
za p ła c i  k a n t o n o w i  B e r n e ń s k ie m u  3 00 , 000  

- f r a n k ó w , k tó r y ch  p o sz uk iw ać  m a  p r aw o  n i  
właścic i el ach d ó b r  z i emsk ich.  N a r o d o w y  
d ł u g  Szwaycarski  za rę cz on y .  Z a  wszys tkie 
po l i ty czn e  p r ze s t ęp s tw a  p o w s z e e h n ć  p r z e b a ­
czen ie .  R z ec z  w z g l ę d e m  kr a in y  W a l t e l i n  
j t o i scz ońa .”
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H I S Z P A N I A :

Pisma publiczne zawieraią następuiące 
wiadomości z tego k ra iu :

Pomimo rozstawioney na brzegach m or­
skich znakomitey liczby żo łn ierzy , wylądo­
wali przecież korsarze J»arbaiyi6C-y przed i 5. 
Marca w’ okolicy Mntnro , i prócz inoey zdo 
byczy, 9 kobiet z sobą uprowadzili. (Jak  
wiadomo, Dejowie Barbaryiscy wypowie­
dzieli woynę Hiszpanii.)

W  Barcelonip oburzył się lud dnia 13. 
Marca na mieszkaiących tamże kupców t r a u -  
citzkich i innych Francuzów , zabił icii prze­
szło 30 i zrabował kilka domów’,f . . . . .  

Gościńce publiczne w Hiszpanii  staią się
co raz niebezpiecznieyszemi. Wysyłaią 
wprawdzie żołnierzy dla strzeżenia podró­
żnych; lecz gdy żołnierze n ieodbkraią regu 
larnie żołdu, przeto źyią według upodobania 
swoiego kosztem miesczan i włościanów.

Gazeta dworska Madrycka pod dniem 16, 
Marca ogłosiła ustawę K r ó l e w s k ą  z dnia to . 
tegoż miesiąca, ktprey treść iest taka:

'„Chce K ró l,  aby raywyższa Rada KastyI- 
ska karała przykładnie zgorszenie i w y s t ę p k i  
publiczne, wynikaiące z rozpustnego życia 
małżeństw’ i osób bezżennych , z mezacho- 
Wywania świąt, nieprzyzwoitego sprawowania 
się w kościołach, nieod'dawania winnego usza­
nowania X iężom , i m ów nieprzyetoynych. 
Rozkazuie KróJ, żeby Urzędnicy cywilni da­
wali pomoc X ięźom , ieśiiby upomnienia ich 
Jiieskutkowały, ku pohamowaniu powyższych 
gorszących wykroczeń, i żeby całą surowosc 
praw przeciw tym osobom wymierzały, kto- 
reby lekce ważyły powagę X ię iy ,  i t. d.“ 

In n a  ustawa zaleca wykonanie urządzeń 
zakazuiących maskowania się i przebierania.

Marszałek polny M artin , znany ie.piey 
■pod' przezwiskiem Empecinado , d a rem  mu 
WO St at ni e y  woynie Hiszpańskiey, podał Kró­
lowi pismo, którego kopie chodzą po rękach. 
.Wyraził w niera: że Hiszpania zamieniła się

w ogromne więzienie, gdzie ięczą ludzie ,  
których talenta i patryotyzm utrzymywały 
ducha narodowego w ostatniey walce Hiszpa­
nii i że klasztory zamienione tąk£e na wie­
zienia, bo zwyczavne iuź niewystarczyiy ; że 
stan Skarbu iak naygorszy, a woysko zanie­
dbane: że sami tylko Magnaci, którzy uŁc- 
przykładali się do bronienia tronu, doznaią 
•względów i łosk Króla; że itdyncm  lekar­
stwem na zaradzenie temu całemu złemu, iest 
zwołanie Stanów (C o r tc s ) ,  i zapomnienie 
błędów wszelkich partyi.

Xiądz Salvador, i tden  z Kaznodzieiów 
Królewskich, kazał wydrukować kazanie swoie 
miane w obecności Króla i całego dw oru , a 
w którem upomina Króla, aby postępował 
sobie umiarkowanie, i powstaie mocno prze­
ciw nadużywaiącym zaufania iego. Nie wy­
mienił wprawdzie Kaznodzitia  nikogo, ale 
powiedział: że występni stoią przed oczjm a 
Króla, że ich wy-mieni, a w tern zatrzymał 
się, z a g r o z i w s z y  i c h  s w y m  g n i e w e m .  Można 
sobie wyobrazić, iakie zadumienie i s t r a c h  
ogarnęły dworaków! —  Wszelako P. Ceval- 
los, pićrwszy Minister, -myśli tylko o kana­
łach publicznych, Minister sprawiedliwości 
powstaie na zepsucie obyczaiów, i t. d. -— 
Kanonik Escoiauiz iest zawsze duszą tayney 
Rady Królewskiey, a Xiądz Błazey Óstolazil 
i Xiądz Castro, maią ciągle wpływ wielki; 
Xiąźę Infantach , Prezes Rady Kastylskiey, 
iest tylko narzędziem tych, którzy naywyższą 
władzę pod siebie podgarnęli.

W edług  doniesień z Madrytu pod dniem 
13 Marca aresztowano tamże i w innych mia­
stach ciągle różne osoby. Minister przycho­
dów Villannlpopadł takoż w niełaskę u Króla. 
■Wszyscy prawie Urzędnicy, utniesczeni w Ad- 
ministracyi przychodów publicznych, siedzą 
w więzieniu. Dla miasta Madrytu utworzono 
Ministerium Policyi, i powierzono ie z bardzo 
obszerną władzą Generałowi Echavaria.

■■ '   ■ .

Dodatek*



Dodatek do Gazety Poznańsitiey Nro. 39.

O B W I E Ś Ć  Z E N I E
.woyskowycli, nieumiescżonych w no.wey

Kommendaril Departamentu Poznańskiego.

W o i ^ n n y 1'względem■ zaptwn^eijfa^lwu^Ofi " a ,Przedsta,,' ieni® uczynione onemuź przez K o m i t e t  
zasługi t y c h irf°0“ w < *P«*> cy i,  n,-i?c

o f c ż ^ n y  i chc.jc oka«.ae kfaJtZ'JfiEl - ' *  ^  b>’tU
t ro sk liw em u nad ich dobrem czuwaniu opiekuńczego Rządu łaskaw ̂ w ^ d a ? ”  I.6 *'*’t " '6 ° b^fnl 
zasady s* n a s t ę p u j e :  im o ,  Wszyscy Oficerowie nfebedacy w dzynnev  s S  l * k toreg0 .?golne 
Zii ih ieyszen ie -  k a d r ó w  dawnieyszey armii Polskiey,. niemoga bydź o b ;ec i  z Przyczy n y ,  iz przez 
w o y s k a ,  u w ^ a m  b?d j  i a k o W c e r o w i e  r e f & . m o w a l ;  ^ d o
edbieraó będ? regularnie-żołd reformy,, dopokąd przez wakans w  „  f c h 1?  Oficerowie takow i

W a w sd y s k o w y c h .  Wdy więc- do uskuteczniania T o ‘ k J L T  U^ dzen,!l 'l***5* takźf  Urzędników  
porządku-, k tóryby z a p e w m H  regularny w tey Lu*S£\ S / r e f f y

S ^ r n,C ^  naylSt0tD,e^  iest ree^ >  P o ^ « f  k'* * 4 >  do k o n tro l i , i udowodnienie

Lubo iuź w tym celu wyszły rozkazy do KommendahtóW Powiatowych, Jednakie Naczelny 
Rommendant IJepa ium entu  z a p o b ie g a j  wszelkim zdarzeniom, któreby ipogły przeszkodzie śnie

lamencie Poznańskim, gdziekolwiek s iezdaydun  czv wmiev c h 'h i  w's^ 5tk' cb Llficeiow w Depar-

? £ & £ ! £ £ £ *  '***-'*
im o i G dy stosownie do Artykułu' X llh  ufz?dk. Ni Komitetu' W.. Naczelny K om m endanr

? i r  '.’• w * - *  ?• »*«4 " S S
w oyska:.  każdy przeto Oficer• u d a - W Ó S h  c e  ,  * «, 4 « r n e ^ * f ,. In sp ek to r  popisow

w  służbie, k r f d 5 ° S ! S  p f z v ^ s a t i i r ' P  V I ' 11 i9f e V ow “  rcform °w ani meaźahl s? M o  bgd,cy
« h «  m s..ć  " ! t d *ć d t k i i r a c H  4
pisińifi dek la iacy^,,  gdżie sobie  w D epartam encie  obiera  p o b y t  ciągły k tó ry  m u ni n m  „1 ' 
b tz  pozw olen ia1 Komnrentfanta D epartam entu : J ’ y 0 odm ienić

czasu c t '- s^ e f i^ w D lp m a m e n 1^ ^ 113̂ XI. wszyscy' Oficerowie zgłbśić się maią w przeciągu Pewnego 
w  orzec ągu tego czasn niezor o i r' oznanskim wyzu-mza sT  dni 14 od daty dzisieyszey; krórzyby zaś 
i*ko też innych korzyści u tra^  żołdu refo rm y,

w kam nanfi n i b ^ h b y T  ° dle^ ci g n a n i a  b ^ c ,  dla odniesionych ciężkich ran
1 j ' ■ , 0sphi5c!e udać sie do Poznania w  celu podania sie do kontroli

arad sig. bę.dą lak nayspgeszmeydowody swoiego stopnia oryginalne okazać Kom m endantowi Pow iatu,



w lt to ry m  .swiSy ptfbyt mai?; a ten  zawiilziwszy ich kopie, z i  których rzetelność olpowie3 zialr.emt 
ii>edą, takowe .bez zwłoki prześle do Biorą W. S a r n o w s k i ' g o ,  inspektora poptsow..

* żołd akordowany wszystkim nieuoiiesczonytn w nowey orgatuzacyi, prędzey niema bydź
■wypłacony, sź s ię  wszyscy Oficerowie w tym zdarzaniu będący, do kontroli podadzą, każdy z tera 
przez sa m  w z g lą d  aby. wspdłkolledzy, którzy ssie luz do kontr -li podali, niecierpieli na zwłoce wypłaty 
swego żo łdu / 's ta rać  s i ę  powinien iak nayspi.eszniey uskucecznic to , co ninieyizem ogłasza się 
urządzeniem/ w Poznaniu  dnia 12 Maia - ig r*.

Pułkownik, Kommendant Deparramentu Poznańskiego, 
Kawaler orderu krzyża woysk. i legii honorowey,

< M  o  i a  c z  e W s  k i.
*

—  | 1 1............. .............— ...................................... ■ m i, im..■ ■ . ■ n i . M i . r - - r - -  .nr »    ■■■!

Z  Wiednia dnia $. Maia.
’Ostatnie wiadomości z W io c h  datowane 

,-są z g łów ney kwatery
R im in i dnia I. Maia.

„N ieprzyiaciel z eb ra ł  całą swą siłę między 
:$avignano i .Rimini,  i zdawał się chcieć tam 
■Czekać na zaczepien ie ; tymczasem opuścił 
iescze dnia 27. swą posadę i ściganym był od 
p rz e d n ie y , straży P. M . P . H rab i  Neipperg 
a ż po nad Catolica. D ow odzący G enera ł 
z łączył dn ia  2 8- korpus Hrabi N e ip p e rg  po 
■na*<\ Catolica, lecz spotkał tylko tylną straż 
JSeapołitanów . Kazał iescze wieczorem dm a 
tego przebydź rzekę  i ścigać daiey nieprzyja­
ciela. ^P o d  Gamhice ud erzo n o  na posterunek 
nieprzyiacielski, i ro zp ro szo n o ,  napadnię to  
także na Pesaro, gdzie zabrano  'jeńców, 
m ięd zy  którymi znaydow ało  się kilku Ofice­
rów , Przedn ia  straż H ra b i  Niipperg stanęła  
już dnia .2-9. w Fano. Przekonany  o swey 
słabey sile, zdaie się nieprzyiaciel chciećustą- 
pić .z An korty. Są w iadom ości,  że Król i 
Królow a Neapolitańscy z  swym orszakiem 
puścili się dnia 29. Kwietnia na 3 fregatach. ■ 

Podczas kiedy dywizya H rab i  Neipperg 
przeznaczona była  postępować za niepizyia- 
c ie lem , P . M. P . Baron Bianchi wysłany 
b y ł i u ż  dnia 17.. z Bolonii szy.bkiemi pochody 
p rzez  Florencją d o  Foligno, ażeby ub ięg ł  
K ró la  do państwa Neapolitańskiego i odciął 
od iego stolicy. "Baron Bianchi postąpił iuz 
dnia 28. do Foligno, gdy woysko nieprzyia- 
cielskie znaydow ało  s ię  iescze p o d  Pesaro •

N iethasz ź idney wątpliwości, że woysko 
Króla nie iest więcey tv stanie dostania się do 
-stolicy, i że, parte od H rabi A eipperg, wkrótce 
zawadzić musi o korpus B arona  Bianchi, 
rozprzegnąć s i ę , i rozproszone szukać schro­
nienia w bezdroźnych okolicach wschodniey 
części K ró le s tw a / '

Dnia 2. t. m. w yiechał Król Jm ć Saski 
z Presburga do zamku Laxenburg pod W ie­
dniem. T ow arzyszą m u  Minister Einsiedel 
i G enera ł  Zeschau. N N .  Królowa iK ró lew na  
pozosta ły  w P re sb n rg u .

O d Duńain dnia 2 . Maia. d  
G łoszono , m ów i K orrespondent H am burg -  

eki, że A r c y - X ię ż n a  Mary a Ludwika oto­
czona ies t  teraz samymi tyJJco N iem cam i, i że  
orszak F rancuzki dostał odp raw ę; fałsz t o ,  
bo orszak t e n ,  do to o  osób liczący, odbywa 
s łu żb ę  iak dawniey tak i teraz.

O d M e nn dnia 6. Maia.
X łęźna  Wagram powróciła znow u dnia 

30. Kwietnia z familią do Bnmberga. N ie -  
p rzepusczono  iey przez Wirtembergią. Mąż 
iey (M arszałek Berthier)7.os\.?Ae w Bumbergu 
u  teścia swego pod okiem policyi.

O d  dnia 2 3. Kwietnia m nóstw o woysk F ran -  
cuzkich w Hunindze i w okolicy. Z ak ładane  
z ich strony szańce śięgaią n iem al aż do 
granicy Bazyleyskiey. Gdy rząd kantonow y 
żąda ł  w tey mierze obiaśn ien ia ,  odpowie­
dziano m u :  Francuzi są panam i na swym. 
gruncie, iak Szivaycarowie na swoim. A rty l-  
lerya H un in g sk a  niezm iernie  pom nożona .



■ ♦ . ^  *S3 ~
Z  H all epstadu fara i. Mai a. o d d z i a ł '  g w a r d ’yi n a r o d o w e r ,  n a  k tór ego -  cttrfte

W * z Xs t x °  s i ę  g a rn i e  d o  o r g i a  leci  za  g ł o . z n a y d o w a ł a  s i ę  k o b i e t a . k t ó r a  o d b y ł a  w y p r ^
s c m  h o n o r u ;  m ł o d z i e ń c y  v m ę ż o w i e , Q ) co -  w ?  w o ienną -  do  '
w i e  f ami l i i  a n a w e t  dz iec i  jf j —  i ;  la t  o r z e -  w  • • e  i i  , .

. . > , • ■ J ^  e  lV k / y  1 i n n y c h  m i e y s c a c h  z a s z ł y  b e z p l u *
n ikn i e .m  są z a p a ł e m  b r o n i e n i a  o - y c z y z n y . —  d r o w e  s>*n«  o  a i  , • •• nr, “ f  , , e :  • • . .  u ~u w e s . e n y .  P o s p o l s l w o  o p r o w a d z i ł o  B u r r
Z  t u t e y s z e y  s z k o ł y  T om sk ie y  i z e  w sz y s t k i c h  i r ds i r za  w  Ctm ' i i m  T, i ' ń a f e . w ,  ; e  „  J-Sli*=a w  D y  na  o s i e ,  w y t l u k ł o  m u  o k n a  i
i n n y c h ,  r o z e s z ł a  s i ę  p o ł o w a  u c z n i ó w ;  t y lk o  z i ; l s cz v ł n  i i ; inr ,Va  . . , ■ , •

. ,  , ,  n n m s n f v  i i  r °  w i n n i c ę ,  ch o c i a ż  o n  n r e n a l e z y  d o
lu z s z e  klassy p oz os t a ł y  i z a z a r o s c z ą  s w y m  s t s r e v  szl-K-m,, - 7 <

.„ .vnrzTSzom szk-olnvm y s z i ą c h . y , o w s z e m  za  c z a s ó w  honapar-s t a r s z y m  t o w a r z y s z o m  sz K o in ym .  źVo-n «  -  *
2T Paryża dnia 1. Maia p  Ał U r n u s t r z e m '

B o n a p a r t e  niezabawi dłuso w P n r w n  Ł"’T  MarS55ałek> ^tortmu Bonaparte
Z d a i e  o t f s i ę  sp o s o b i ć  d o  T c  J e  X l^
r e n v n v  ( ?) s p r a w i e d h w i a ł  s i ę  w f a s n e m  Bo n apartej o

G e n e r a ł -  P o r u c z n i k  H r a b i a  / f a f c r ,  K o m -  o T p ^ h d l S  
m e n d a n t  P aryża ,  w z y w a  w sz ys tk i c h  n i t p o  p o d s t ę p  w d i d n n v 'P“  " 
m i e s c z o n y c h  G e n e r a ł ó w ,  O f i c e r ó w ,  P o d o l u  O t io w ia da h ,  ’ 1 • ,•

“ f . i  ż " ' n i " 7  * • » »  r i p i , >w i , l i  ™ '  * » « »  <to p o r f a t  „ « S h " ' Z
r S » r  d 0 d a ' l ™ ' S“  “ , “  d “  c ™ * ,  i s k o r o  yM  p r s y s z o d ! ,  , t

r-p • ! . ó i t g o :  SJVV P a n  ie*stes i e d y o y m  cz łowiek i em*  '
T w o r z y  s i ę  k o r p u s  p o d  n a z w i s k i e m :  „ K o r -  k t ó r y  m i  p r z e d  r r io iem n i e s c z ę ś c i e m  p r a w d ę

C d z i e z  7 c h T y - Gl. rCndf ‘ S k ł ,a d a ć  ?ię  p o w i e d z i a ł . ? 1 N .  P a n i e ,  o d p o w i e d z i a ł  C r f r -  
b ę d z t e  z 4 ch  d y w iz y i  p i e c h o t y  i i e d n e y  cły- ; ; 0 / ;  C h c e s z i e ,  a i e b y m  d  Ją L l a l  g a d a ł ?  Z? .

dOWOdZtW°  ^  P a n i e , m u s z ę

K o m p a n i e  o c h o t n i k ó w  w  D e p a r t a m e n t a c h  i m  u ś i m i e ć  w o ł n ę  k o n s t y m c y ^  V ^ k d i a  
p o g r a n i c z n y c h  m e  b ę d ą  m i a ł y  r e g u l a r n y c h  b ę d z i e .  .1$
u n i f o r m ó w ,  M u s z ą  s i ę  w ł a s n y m  k o s z e m  v  , i
u z b r o i ć  i n i e m a i ą  i o ł d u ,  W s z e l k a  zdobycz*  V «* S ^ m a d z e w e  po l a  M a t o w e g o  u s t a n o w i o n e  

.1 . z a o ó y c z  ic-st n i e z a w o d n i e  n a  d.  a 6.  M a i a .
ies t  i ch  w ła sn o ś c i ą .  D z i a ł a ,  w o z y  a m u n i c y i n e  M i e s z k a ń c y  Rennes N antes Vanne* 
l t d .  K u p o w a n e ’ b ę d ą  dla s k a r b u ,  k tó r y  p ł a -  i  U . z aw ar l i  z w ią ze k  ’ f e d b r a c y i n y  d l a  , c i u
c,c im  b ę d z . e  t r z ec i ą  c z ę ść  wa r to śc i .  Z a  yya- D e p a r t a m e n t ó w  -B r l t a ń sk i c h  F e d t r a c y a  ta 
Źrtych n n r o w  w y z n a c z o n e  sa  nasrivrf , .  t . '  , . ; \  . ‘ę «M ic n . .  t e u e r a c y a t a ,
k o w v  o c h o tn i e  *, S , 7*7  o św ia dc z a , ąc a  s i ę  za  Bonapartem  r  s c z o d r o -
b e d z h  z i o o o  a 1 ‘ I 7 s k ł a d a c  sie- b l i w e f t i  w y o b r a ż e n i a m i ,  p r z y p o m i n a  d a w n i e y -

P i e c h o t a  S f a A ° r  ”  f *  3 ° °  ^  826 CZ88y ^ c y l b , .  Mi a s to  w ^ .
r  n  u h  o 1 p ó w a  ' ’ W '  S i a ł °  D c f>utovvanyc k  cło Rennes d o  P e d e r a s y i ,
T a k £ e w w e w n ę t r z u v c ł  *! ^  ś p i e w a n o  p i o s n k i  L
1  , 7  w e w n ę t r z n y c h  D e p a r t ą m t  r t Gc h  i n o  sp o s ó h m a m a  MarSyl iys fc ieSo i t d
gą bydź tworzope korpusyćchotnikó.w , kt< re D n ia  o o T< wietv h» Bu 
iednak-iehVtedczas d o p h r o  wyrusza z s w v c l i  « ,1 , • 9' , ^
d e p a r t - m e ,  r ó w  . a  *y l : . U ^ ^ ć i  -fskh p o d ą g u  a t fy l l e ry i ; ,

wy bucht! a. h M ogę  ^ o b i e  v y b h f ć  U in ic e  1 ° !^ °  ' ° ’ t nasze pdtkdą n a r  5,obó-
d o  k i ę>ey  clica'  ?jh'  n d a ć l  > /  ' 7  ^ ’ ^  ^ ^ - d o  g„ n % -  '

/■ <-» fv 1 , - • w k  r . 1 zgrV)7tvó(i f t - f . T ż  ndd* ffójfe--
G m i n a  hit. r o ; . - p o d  L u p ' d i t n e - y „> • i.. . y  [w o■i aa: vyiysk'*) g g o  korpus f i . ,  p r k r z i i h c z o n e

zac ' iruozenią Hiszpanów*



G en era ł  Vamhmme obiął teraz dowództwo 
woyska zebranego pod Mezitres-

Podczas iednego woyskowego popisu pytał 
się Napoleon O iednego Szefa ba ta lionu , n a ­
zwiskiem Marescot> którego z n a ł ,  a nie wi­
dział obecnym. „ N .  Pan ie  (rzekł Pułkownik 
tego p u ł k u ) ,  w iesz , źe w cz sie ostatniego 
popisu ściągnął na siebie Twoi,3 n a g a n ę ,  i nie 
chciał dnia dzisieyszego przerywać obecnością 
swoią radości pu łku . “  —  Pow iedz  W P an  
Szefowi Marescot (odpow iedzia ł  Napoleon) , 
£e o tem  nie ma iuź mowy. Jeżeli  b łąd p o ­
p e łn i ł ,  tedy ten dawno zapom niany . A  ktoź 
kiedy niezrobił b łęduP  Ja  sam nieieden sobie 
m a m  do w yrzucen ia ,  i ukara łem  się za to ;  
potrzeba  zapom nić  i um :eć  poprawie się.“

Gazeta  F r a n c y  i z ap ew n ia ,  źe lud wity-  
ski nazywa Napoleona Królem chłopków .
T a ż  sama gazeta zapew nia ,  iż Generał-P.oru- 
cznik Belhard wyprawiony zosta ł  od Napo­
leona z nadzw yczaynem  zleceniem .

Z  Barcellony d. 19. Kwietnia.
P rz y b y ł  tu wczoray z Cette Jego Królewi- 

czowska M ość, X iążę  Angouleme, przyięty 
b y ł  z naywiększą uroczystością, i wkrótce p u ­
ści się w dalszą drogę do Anglii-

Z  Londynu dnia 3. Main.
D n ia  2 8- z - rn- w nosił  Pan  LVhitbread 

w izbie niższey o adres do Xięcia R egenta , 
w celu uproszenia  g o ,  ażeby IV. Brytania 
niew ikła ła  się w w oynę dla tego , źe władza 
wykonawcza we Francy i znaydu ie  się w ręku 
par tyku larney  osoby. Czas o b e c n y ,  pow ie­
dział on, wystawia pierwszy w dziełach świata 
p rz y k ła d ,  że wszystkie narody przeciwko 
iednem u  uzbraiaią się człowiekowi. Idz.ie 
rzecz o to ,  czyli naród  z nim trzyma lub nie.

P a n  R id ley  pop ie ra ł  wniosek.
L o rd  Castlereagh: Sczęściem , źe Sprzy­

m ierzeńcy  są dziś w p o ło ż e n iu ,  iź mogą sta­
nowić o woynie lub pokoiu. Oby rozważyli 
wszystkie okoliczności. Z  oaszey strony nie 
daliśmy żadnego  drzazniącego pow odu  ;

owszem przekładali im nawet Ministrowie
t rudnośc i ,  iakieby wyniknąć mogły. J tż e l i  
iednak m ocarstwa stałego iądu postanow iły  
koniecznie wieśdź woynę, naówczas IV. Bry­
tania gotowa iest wspierać ich usiłowania, 
P ow ro t  do Francyi człowieka,' który wszy­
stkie um ow y g w ałc i ł ,  i t s t  obrażeniem w szy­
stkich mocarstw. M ożna bydź przekonanym , 
źe Bonaparte tylko tak d ługo  dotrzymywać 
będzie pokoiu, dopóki n ie 'nastręczy  się pora, 
ażeby go m ógł złamać. JS itch ie  też nikt 
tem u  n iew ierzy , że człowiek ten odm ienił  
teraz swóy sposób myślenia. Dzisityszc iego 
p o łożen ie  pochodzi z zepsutego źołi.ierstwa, 
k tó rem u  sprzykrzył się pokóy , i k tó rem u  nie 
było  do smaku łagodne Ludwika X V lH - pa­
nowanie. Ż o łn ie rz  chce znowu obcych, 
kraiach łu p ić ,  r..bować i 6zukać wyższych 
stopnr. Francya była  uczestniczką pokoiu 
Paryzkiego. Jeże li  naród Francuzki i t s t  tak 
szalonym i p1z.enitwitrC7.ym, iż niezechce 
dope łn ić  warunków o n e g o ł , naów czas Ell- 
ropa dla zachowania swych praw i s w o b u d  
walczyć musi przeciw Francyi. Jeżeii Ft an- 
Cya niezechce sama połączyć się z resztą 
świata, dla zabezpieczenia sobie powszCchney 
spokoyności, naówczas za łożonym  hydźinusi 
tea tr  woyny w ewnątrz  Francyi• P ow in n a
Europa nauczyć F ra n c u z ó w , źe kiedy tak 
bardzo pragną wo y n y ,  będą ią m ie li ,  lecz 
nie podług  ich w i d z i  m i  s i ę > ale ow szem  
ile ią Sprzymierzeńcy za dogodną uważać 
będą. Ulegli dziś Francuzi Bonapartemu, 
a ”to dla teg o ,  źe się bagnetów itg o  żo łn ierzy  
lękaią. P rzy układach w Challllou postę­
pował sobie Bonaparte przez dwoiste iustru- 
keye , które  nam  w ręce w p a d ły , w naycby- 
trzeyszytn sposobie. U dow odnia ły  one sysu.rn 
krzyw oprzysięz tw a, niesłychanego w u k ła ­
dach pomiędzy ucywilizowaneroi narodam i. 
In s trukcyg  te zawarte były  w po ta iem nym  
liście , pisanym przez Maret do Caulincourt 
dnia  19. Marca w czasie,- kiedy układy nie-

[
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byty !es;ze zerwane. 'Rompnrte m iał wła- kiego tylko Życzyć należy pokolu h, ' t 
śnie zrobić poruszenie w oyskow e, ktoręgo nas i Europę zachował od zaburzeń , 7  
sczęsliwy wypadek zdawał « £ wątpliwym, su szeń .  Wkrótce podam sposoby u d , ™ '  
stosownie do tego upoważnił swego Muustra lenia dla Sprzymierzeńców Jakich , „ i  Z '  
do zezwolenia na rożne punkta. W tymże p ie n io n y c h ,  któreby ich postawiły w stanil  
czas.e rozkazał, ażeby osoby przeznaczone rozpoczęcia dzielnego boiu, przy czerń ie
do w y k o n a n i a  traktatu, po zawareru r zatwier- dnakie sami ,

dzetiiu onegoz , ociągały się z przypcowa- wielki ciężar w y d L T ^ ^ K u S i ' ° n° S1C 
dzeniem do skutku niektórych • a. ty tcułc-w, za to, źe nowa Konsr ' ‘■ nam ręczy
iż by Cesarz m ógł z tego wedle okoliczności zwiąże mu ręce? l le T to  ^
pożytkować. Dał on przozto poznać, i e cho cya konstytucyów < Skoro T  '
c i a ź  zawrze traktat, to go nieuiści, Cóż było beda snbJ • • '  .  ^przym.erztncy
przedmiotem tey wielkjey dwoistości? Bo- chybią zamierzonego' 
liciparte niechciał wydać tak nazwanych trzech .Pap Eredervk F/on -h i 
kluczy państwa: A n tw erp ii, M oguncji Lecz rebelizant banir .es,cm >2a pokoiem.
i Alesąndryl, z których pierwszą nazywał p'okoiu4 iak tylko we "  dotrzy maź

a trzecią kluczem W łoch. Moźnaż itscze chay sobie bedzie dehfcJ! a
żądać bardziey rażącego dowodu prze,dewier- Boga ręka za r L  i z iednosta ln"  W
czego charakteru tego człowieka? N ie  iest N uż do boiu! * ^ t a y n e n u  sercami.
ie  to 01 zywista, iż łamać będzie wszelkie Po mowach P a n a  ••
traktaty podług upodobania? JVIoiei taki ków, nastręczony adres Pan
człowiek prostować wielką władzę? N itn a -  odrzuczonym zostaf w .  _ 3 .  iV h tti .  ead
padłźeby on zaraz "znowu na Europę zsw em i som. 7 3 przeciw 72 gło*
gromadami rabusiów? Jakkolwiek dziwno I z b a  w y ż s z a  Nr,
zdawać się może prowadzić woynę przeciw G rey, czy lf  Anglia  iest teraz
poiedynczetau człow iekow i, to przecież pę- z Neapolem? o d p ^ w i e d z i a ł W . /
wna ,  ze  mocarstwa Europeyskie powinny Stan nasz względem N e n m Z  P  '
użyć wszystkich Sił swoich dla zapobieżenia, rozeyrnu, który Z l i  M “ t" * ®
ażeby człowiek ten nie stał się znowu potę- skim a naszym
5 nym, ktorego charakter wcale się niezgadza dern Bentink, został zaw , w H ’
z moralnemi i towarzyskim i życia stosun- - o d l  PS c
kam,. Skoroby. Bęnaporte  utwierdził się któregokolwiek na s « eo W  eU.lef" ? e PI«ni® 
w swey w ładzy , zalałby niezawodnie znowu źać będzie za u k o ń c z ! , , i i“ * ® IeKenf a’ uwa* 
tw.at potopem woyskowym. Położyć'koniec powodu p ow iun iśm T  "e teraSymu* /  ^
iego wł adzy,  iest objawionym celem woyny. będący w etanie kro ków uw.a*“ ' »*<>
Dlasczęśhwpści świata, a m w i o w i c y e ' ^ ^  pUd, N^oJ n “ P“ y«c*Iskich
ząiste zycz) c  n..b iy  przywróceniałjurbonów} l o r d  LiverDoal nć * 1
stem wszy 8t k ipm przywrócenie to nie może izbie: ,'j S p r z n ^ e r L T  4
bydż uw ażanem  pro condition* sw e q m m n .  szy rząd w e Fn w Cl i  i k “ w a ia ^ te,:a*n iey-
Nastręczony adres sprawiłby tylko J k T d l i w  rzeni '
wrażenie na publiczuey opinii i nrrvnarithu v a • f  « * przywrócenie Bur-i. « a t .  * ,,«  lujaJL, Z d5  tr r a n c y . 1 a- 1 będ&J się starał, o przy witózieniego do skutku.
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S> nretiwaŹnią iednakle tego przywrócenia 
prs con'Htiorie sine qua n o n ,  i tiiemsią by 
nayrr. .my zamiaru, narzucać Francyi iakowy 
skład rządu.

W e  wszystkich kawiarniach śmiano się 
znowu temi dniami do rozpuku. Monitor 
Paryzki, którego właśnie odebrano, donosił, 
źe otrzymał przez podróżnych pewną wiado­
m ość , i i  w L on dyn ie  zburzono kilka domow, 
których właściciele oświadczyli się za woyrią 
przeciw kapęalowi F i o ł k o w i  ( we Francyi 
Bazy waią Napoleona o -y c e in 1 i o ł k L em ) ,  
i, żeL ord  C astlereagh  ledwo uszedł z życ iem ! 
T o  szaleństwo świadczy o wierzytelności icelu  
wiadomości w dziennikach Francuzkich.

B ił  zbożow y, przy nieiakich odmianach, 
został większością g łosów utrzymany,

Xiążę B e d fo r d y  o którym g łoszono , że  
został zabitym we W ł o s z e c h , wymknął się 
seaęśliwic z  rąk łotrów i przybył do N eapolu. 
L ecz  pocztyhony i źandarmy postradali życie,' 
a n iektórzy  służący i-ego ranami prZy płacili.

O d d z i e l n y  A r t y k u ł  
do traktatu Wiedeńskiego z dnia 25. Marca.

Gdy okoliczności przeszkodzić mogą Kró­
lowi W . B rytanii i Irlandyi, utrzymywania" 
ciągłe w polu um ówioney drugim artykułem1 
rzeczonego traktatu liczby wovska, stanął' 
przeto układ, źe KrÓlJmć IV. B rytan ii ma 
wolny mieć w ybór, albo przystawić tę liczbę 
woyska (1 50,000 ludzi), albo też płacić rocznie  
trzydzieści; funt. szterl. zta każdego konnego, 
a 20 iuut. za każdego-piechotnego żołnierza, 
Ittórychby do ustanowioney liczby brakowało.

D E K L A R A G Y A .
Podpisany otrzymał przy o^aayi" w ym iacy  

zatwierdzeń traktatu dnia 25.. Marca ze strony 
swego-.dweru zlecenie,-i ażeby oświadczył, że  
osroy artykuł rzeczonegoNtrak-tatu;,; w którym' 
Jego Glirześciańska Moććieśt- weżwbny-y,fiźby>
fod. pewnejgMK.aaruóJ«B4  doń jafc

powinien bydż' rozumiany, źe układające s ię  
strony zobowiązane są, według zasad zobo-  
pólnego bezpbczeństwa użyć powszechnego  
natężenia przeciw władzy Napoleona Bo/l/l- 
P  a rt e g o , iak i esc trzecim'artykułem rzt, zo-  
nego traktatu opisano. LtczMiie należy tego  
tak uważać , iakoby traktat ten zobowięzywal  
Króla Jmci Bry tańskiego, ażeby wiódł woynę  
w celu przepisania lakowego składu rządu dla 
Francyi. Jak bardzo też Xiąźę Regent pra­
gnie , uyrzyć znowu Jego Chrztściańską Mość 
ha tronie, i sczerze go obchodzi, przyłożyć  
się do ośiągnienia tego sczęśłiwego wypadku 
łącznie z swymi sprzymierzeńcami, to wsze­
lako,  wyrmeniaiąc zatwierdzenia, czuie s ię  
wezwanym do oddania nitiieyszey deklaracyi, 
tak ze względu na interes Jego Fhrztściań- 
skiey M ości we Francyi, iako też ze względu  
na zasady, wedle których rząd Brytańskf 
środki swe niezmiennie przedsięwziął.

Upoważniony przytem został Hrabia Clatl- 
C a r t y  do zawarcia traktatu s u b s y d i a l n e g o ,  
6tósownie do rzeczonego przymierza.

R o z m a i t e  w i a d o m b ś c i ►
• Korrespondent Warszawski umieśęif c© 

następuie:
; Korrespondent Haroburgski donosi pod  

n-a-pisem : Z  B ra n d en b u rg sk ieg o  dn ia  25c
K te ie tn ia : S łychać, iż A n to m  X iąźę R a ­
d z i w i ł ł ,  iako przyszły Wielkorządca Polski'
Prnskiey, przemieszkiwaćbędzife w P oznaniu*

Korres-pondent Harnburgski Z dnia 6. Maia 
r. b. doniosł: „źe Król Neapolitański, ^foa-  • 
rh in i M u r a t , iest synem inaiętnego posie-  
dziciela dóbr ' w P ro w a n c y i\  źe się uczył  
to* T u liłisie , przeznaczonym będąc do stantt 
dućhownegOd1! ŻeVnoku 17 g 2 wszedł w słu­
żb ę  tfcoykkoWą iako- prosty żołnierz i t. d.“ j‘ 
a pótNMki&m to. tegoż m-.. Mnia,  (a zatem 3go- 
dnia)’, poprawił się,, donosząc zrewit; „ że  
Kró'ł M a ra t,  urodzony w la  B astide' pod  
Cd h o r f j  iest Synem5' karczmarza , u ktbrtgo  
i i  dę rew olucji s łu ży ł  za garobka-*'
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N ie d a w n o  p rz y w id z ia ło  się  P o w s z e c h n e y  Uwiadomienie. Donoszę Szan o wneyPuMieziya-' 

^ •P ow szedn iey )  g a z e c ie ,  i e  z a m y s ł  sp a len ia  ści, >z niara zapas gotowych trumien ló inego  ga- 
m a g a z y n o w  Rossyiskich w P o z n a n iu  n k u d a ł  funi(u z antabami i bez an tab ,  a k tórych  można 
s i ę  s z p ieg o m  F ra n cu sk im .  kaźdeS° d °«ać

i i a « .  B e r t t o r t .  ‘"■■'■"i P °<»“ S L i p . l i e ,  “ t
g a z d y ,  i e  m t ia L i l  Xjyaa S u lk o w sk i * M u p c e  »  naro in iku  Psiey Sulicy.U
(Słupka) w G ó rn y m  M ę s k u ,  p o d e y r z a n y  o _ _ _ _ _ _
przyw iązan ie  <lo Ponapart-e^o  i do  zd rad  iego ,
po irn an y  zos ta ł  p rz e z  o d d z ia ł  ż a n d a r m ó w  U W I A D O M I E N I E
i  do pew n e y  tw ierdzy  za p ro w a d z o n y .  Maiąc chęć dobra me położone w Powiecie

w  W ie d n iu  m ia n o  odk ryć  now y  sp isek  G° « y n‘ńskim, Departamencie Warszawskim, iako 
u p ro w a d z e n ia  m ło d e g o  N apo leona , * °S, w / -  ,

W  dn iu  15. K w ie tn ia  syn  K ró lew icza  n a -  \ vo ^  f a l e * r ’ Dł/ Ś ° 1̂  '* Muchno- 
s tępcy  tronu  Szw edzkiego , Xia,żę S u d e rm a n ii,  d ram i,  b r o w a r e m , 6' g o r z°a! n i ay ws‘am! 1 °?5~
z ł o ż y ł  w S z to k h o lm ie  pu b l ic zn ie  w y z n a n ie  czynszami i wszelkiemi przynaleźytos”4 a m r  *
w ia ry ,  a n az a iu t rz  p rzy ią ł  św ię tę  k o m m u n ia .  ^  Maigtność Ł uczyn , z naieźącemi do nico 

. vS iaH M zarobnem tio lgdr im ,,’ ^ , ^ ^ ^
 ------------------------ --------------- ----------- -------------------warem , p i łę , m nącym  się wystawić tiarra^

. . .  . k ie m ,  1 ryb itw ą;
Obmesczenre. Niźey podpisany ma honor Sza- 3) Fsiwark Gasno, z naieźaceini do nie^n , ,

nowną Publiczność uwiadomić, iż w domu byłego rabneini i czynszewemi wsiami, gorzelni,"
Sekretarza Karomeralnego, T h i e l a ,  na Chwali- b row arem , piłą i wiatrakiem, °
sz,ewie przy Tamie pod Nrem 137 sy tuow anym , M *  razem, 'bądź każdy folwarek, a nawet poie 
ii.Diernią założył,  w fctórey nowe 1 stare, weł- dyńcze branże oddzielnie, wypuścić w sz»ściole"
n ia tie ,  bawełniane, lniane uia terye, we wszy- <ni? dzierżawę od S. J a n a  r. b. wyznaczyłem tvm
stkich kolorach farbować się będą. Atramentu końcem termin na dzień Iszy Czerwca r b e
dobrego także u niego dostać można. Przy mier- d worskiem pomieszkaniu w Strzelczu na t-UT,,
nych cenach i prętkim uskutecznieniu ro b ó t ,  po .  wzywam maiących ochotę dzierżawienia

leCp o z n a ń adn.a Is^ M a T a T sT ' ' Kt° by ' V — * 0 ^ ^ n k a c h  dzierżawy wcze-P o z n a n  dnia 13, Maia 1 i p .  , n«ey zawiadomić, niżebay się raczy zgłosić albo
X t u  b n e r ,  w H-arszawii u p ana Bankiera F r e n k l a  lub

Palbierz. u mnie w O wińskach, zkąd mu będzie f r a n c o
.__________  wiadomość udzieloną.

Doniesienie. Paryskie stroiki dla Dam w nay. W ° m 'M l  dnia 9 - Maia , g f5 .
nowszym guście, Włoskie 1 Francuzkie kapelusze V - i r e s 'i 0 ^
słomiane, pióra w kwiaty, loboty wyszywane,-------------------------------------- ~ --------------  *

to w a ry ,  prawdziwa P o z n a ń  dnia i ó  Maia i R i c  
Vod<* Kolonską 1 i nne parfumerye, sprowadził Na źadamr w  7 t «
i = :

. ** W — A y x g ttS iS tfp S L
------------------------------------- . ney rezolucyą JIW. Prezesa T rybunału  Cywilnego

■Uwiadomienie. Kilka panienek maiących zrę- J o S S b‘ 1 r* 
.cznosc w ® J “ “ '  “ og? niezwłocznie znaleśdź w obronie krórey stawać będzie^ n T i S ' J r  ’
Z  U zn a n iu .' *** kapeluszy słomianych piński, Patn n przy Trybunale Cywilnym J. In.’

j  t r  r  , stancyi Departamentu Poznańskiego, w Poznaniu
J -  „  Zreudenreick. „ y CJ N ^ o l e o . ,  pod  1 /6“ S



szka ły .  Ja M a rc in  S ie m ie ń  s k i , W o ź n y  T r y b u ­
nału C y w i ln e g o  Departam entu  P o z n a ń s k ie g o ,  
im m a try k u lo w a ny  przez J>V. Ministra S p r a wi e d l i ­
w ości  dnia i o .  Styczn ia  r. b , , w  P o znan iu  przy  
n l ie y  Ż y d o w sk ie y  pod  liczba 3 2 7 m i e s z k a ń c y , 
zapozw ałem  pod dn iem  13. Mai a r. b.  W g o  S t a ­
n i s ł a w a  M o i a c z e i v s k i e g o , P u ł k o w n i k a  i D ow ti-  
dzcę Departam entu P o z n a ń s k ie g o ,  Kawalera  k i / y .  
Żów w o y s k o w y c b  ,  m ieszkającego pod t eraz  w P o ­
g n an iu  przy u l icy  N a p o l e o n a  p o d  liczbą l / ń ,  
aby się stawił na aud y en cy i  T r y b u n a ł u  C y w i l n e g o  
Departam entu. P ozn ańsk iego  p r a e c s e  d n a  r9go>
Czerwca r. b. lub pó zn iey  gdy  s p r a wa  ■/. r eg es t r u  
przywołaną zostan ie ,  dla odpow iadan ia  na  ska r gę  
s to s o w n ie  do  A r t y k u łó w  144 3  1 1563  k o d t x u  
N a p o l e o n a  w przedm ioc ie  oddzielenia-m ajątku ,  
w yn iesiony .

d .  i. w.
M a r c in  S ie m ie ń s k i ,,

W o ź n y  przy Tryb; Gyw. I. Instan.
D epartam entu  P o zn ańsk iego .

4 -8 8 '

D o  p rzed a n ia .  N a  żądanie  m a ło le tn ich  po  
zm arłym  K a lk u la to rzeJFangrau  pozosta łych d z iec i , : 
sprzedane będa na dniu 2 2 . ,  wyraźniey dw udzte  
s te g o  d ru g ieg o  Maia r. b. i następne dni w W c p  
g r o w c u  pod  nu m erem  9 8 , .  w sze lk ie  r u c h o m o ś c i , 
flo pozostałości n a leżące ,  a sktadaiące s ę 2 tu k ien ,  
b i e l i z n y ,  po śc te lf ,  n i o b i i i i „ sprzętów  d o m o w y c h  
i g o sp o d a rsk ich , ,  s reb er ,  lu s ter ,  kcperszty.cfiow  
i k s iy ź e k ,  za g o to w y  zaraz zapłatę w m o n e c ie  
g r u b e y ;  o  czórn podpisany Zastępca Notaryusza  
S za n o w n ey  Publiczności  d or .osząc ,  ochotę ,  rnaią- 
c y ch  do  kupna n in ie y s /ćm  w zy w a  i zaprasza.

W ą g r o w i e c  dnia 13. Maia j J j y ,
o .  L e w a n d o w s k i  

Zastępca Pisarza A k t o w e g o  
w Powiecie-  W y g ro w ieck im .

n  o  z a  d z  i e r i r a w i e i i  i  a:
Dobra  W ie lk ie  Ó m / o i t y  i  B ie r z g l in e r n , .  w P o ­

w iec ie  Pyzdrskim leż ą ce , ,  puśczaią, się w trzechle-  
tniy dzierżawę i 8 t 4  droga p u b h c /n e y  l ic y ta cy i j  
w ty m  celu zaczyna się te tm in  d n u  22- Czerwca  
r- b. o g o d z io 'e  9»ey przed p o łu d n ie m , ,  n a -sa li  
u s tęp o w e y  T rybun ału  w P o z n a n i u  przed D e le g o ­
w a n y m  Sy d u ,  W n y m  H e b d r n a n e m , ,  A ssessorcm ,,

na k tó r y  P u b l iczn o !?  zapr-MMm; w a ru n k i  dziew- 
rzawy przedstawi każdego  czasu uatnon O g ro d o m  
w i c i ,  m ieszkający w P o zn a n iu  przy u h Cy v ^ e r o -  
k ie y  pod N r em  116 .

P o z n a ń  dnia 23 .  Kwietnia  1815..
P a w e - ł  I w a n o w s k i  W o ź n y  u s t a n o w io n y  

przy Sądzie P o k o iu  Powiaru i Departamentu!  
P o z n a ń sk ieg o , ,  przez JW . Ministra Spra­
w ie d l iw o śc i  p o d  dn iem  8- Lutego 1 8 1 2  r.. 
n o m in o w a n y  i, p r z y s ię g ły ,  m ieszkańcy,  
w P o z n a n i u  przy klasztorze X X .  F r .n c iw  

. sękam i w p od  Nretn 2 8 4 ,
op.ą n tn ieyszey  pubhkacy-  względnie  zadzierza-  
w iem a dóbr  G l u t o w y  W ie lk ich  v B ie r z u l in a  „  
w r ęc z y łe m  S za n o w n ej  E xpedycyi  Gazet w B , o .  
rze tu w P o z n a n i u , ,  k o ń c e m  do drukowania dlai 
p u b l iez n e y  w ia do m o śc i , ,  która odebrał  JPan  
i s x p e d y c y a n t  Ga^et D c k e r ,  j .  na d o w ó d  tego> 
o r y g in a ł  podpisał.

D z ia ło  się w P o zn a n iu  d n ia -13, Maia 1815 .
Zaświadczam z U r zę d u ,

P a w e ł  I w a n o w s k i r  W . S. P. P .  P..

C a s t  g o  n c z y . .  O b w in io n y  J a n  K r v s t v a n i  
E l  e m  m . m g ,  o  ltradz;e i  z,.rcLow,„y JIJJ*
d z o n y  do w ięzien ia  tu tey szeg o  z miasta Kargowy  , 
na transporcie pomiędzy, wsiam i P o t r z e b o w y m  i 
l l g i n i t m , .  z b i e g ł ,  rodem  iest z N o w o  B oruy .k iew  
g m iny  o l ę d io w  H u m e t s k ic b ,  łat 2X> m a ią cy , wzro­
stu d o b r e g o ,  twarzy g ła d k ie y  p o d łu g o w a te y ,  n osa ‘ 
zw yczaynegp;,  o c z ó w  n ieb iesk ich , ,  w ło só w  blond;  
oD c ię ty c i; , brwi także b lo n d ;  nosi na sob ie  kur­
tk ę  granatowy su k ie n n y ,  kamzelkę,  sukienny c ie­
m n o  - z ie lo n ą  ,• sp o dn ie  d łu g ie  białe n o w e - z  g r u -  
b e g o  p ł o t n ą ,  koszu lę  cienką z d o m o w e g o  p łó tna , ,  
na g ło w ic  czapkę z c ie m n o -z ie d o n c g o  sukna z si­
w y ^  barankiem z -kułtasem  na wierzchu^ na szyb  
trzy c h u s tk i ,  spodnią b n łą  m u ś l in o w y ,  średnią- 
b ia ło  p łó ć u  nną w czerw o ne  p a sec /k i ,  1 wierzchmai  
czarno ledw sbną z szaro cze iw ; nem i-brzegam i,  nai 
n og a ch  state b ó t y  podarte. Ze  zaś na schw ytaniu;  
tę g a  o b w in io n e g o  J a n a  K r y s i y a n a  F l e m m i n g -  
w ie le  /  l t ź y ,  przeto wz y wa  c y w i ln e  iako  też i 
w o y  k we w ia d z e ,  a żeb y  n a z b ieg łe g o  baczne  
m iały  o k o ,  a schwytawszy t e g o ż ,  Sadowi tuteya  
5zem u pod  nayśi s C)szą*,Str.,źą przystawiły .

W  - c h o w a  d-ua 3. M i i a 1815,  
b ^ d  Policy i P ó g ra w c ze y  O b w o d u  W s c h o K sk i tg O u


